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Przy herbacie,  pan W .  Brandt ,  zdał  sprawę, o 
skutkach doświadczeń z  nawozami, na folwarku  
michałowskim. Wiadomość o tern, jako dopełnię* 
nie rapo r tu  p. Andrzeja hrabi  Zamojskiego,  do ł ą ­
czamy.

„Jeżel i  konieczność za jedyny cel angielskiego 
ro ln ika ,  położyła wyżywienie ludności tej wyspy 
tylko w kraju o t rzymywanemi  p łodami  i tak sil­
nym stała mu się bodźcem postępu,  źe przy na tę ­
żeniu całej siły umysłowej ,  wkrótce wy płód swej 
ziemi po tro ić  potrafił ;  to nam dla zrównoważenia 
zabiegów dawniejszych spożywców ziarna naszego? 
należałoby się s ta rać  o taniość wypłodu,  li przez 
pomnożenie plonów, o t rzymać  się dającą. D a r u j ­
cie, że zbyt może śmiało wyrzeknę, oparty  na no­
wszych postępach nauki,  ,;iż u nas nietylko równie 
tanio jak  gdzieindziej,  ale nawet może jeszcze ta ­
niej ziarno sprodukowacby się d a ło ,  gdybyśmy 
z dostateczną oględnością i wytrwałością z ubocz­
nych środków pomnożenia  żyzności ziemi,  korzy­
stać umieli i chcieli.

Dosyć  jes t ,  spojrzeć na gnojówki odpływające 
z okólników naszych, na Wisłę,  która mil iony wia­
der  nawozu,  na użyźnienie w czasie wylewów łąk 
na żuławach ,  lub wprost  do morza z sobą prowa­
dzi; wreszcie przypatrzeć się mnóstwu,  pożytecznie 
użyć  się dających odpadków,  które się u pap ie rn i ­
ków, białoskórników,  mydlarzy i t. p. w kraju n a ­
szym marnują ;  aby mieć dowód o prawdzie po­
przedniego mego zdania.  Nie bądźmy tak szczo­
drymi  w nierozważnem us tępowaniu drugim,  rze­
czy napozór  bezcennych nawet,  a zamożność nasza 
się zwiększy, a biedny nasz włościanin zacznie ja ­
dać chteb pszenny,  bo go będzie miał  tanio. Skoro 
zaś raz byt  jego materyalny podnieść potraf imy,  i 
władze umysłowe więcej się w n im rozwiną.  N a ­
uczmy nawet włościanina naszego korzystania z u- 
bocznych ź róde ł pomnożenia  żyzności roli;  wskaź- 
m y m u ,  jak się to po koloniach ubogich  w Holan- 
dyi dzieje, pożyteczne użycie najmniejszego od ­
padku gospodarstwa lub fabryk;  umiejmy przeła­
mać w nim wstręt  i zabobon,  do użycia rzeczy 
w odrażającym chwilowo ukazujących się kształcie

nieprzyjemną woń mających,  lub których p o cho­
dzenie, przykre na umys ł  jego wrażenie sprawia,  
a wielką zaiste wyświadczymy mu przysługę.  Nie­
jeden zamożniejszy nawet obywate l ,  który chce 
iść za postępem czasu, przy rap townem wprowa­
dzeniu p łodozmianu  i rozumowanego  gospodar ­
stwa, wielką w mają tku poniósł  szkodę; a gdyby był  
chc ia ł  i um ia ł  z miejscowych stosunków w tym 
Względzie korzystać,  gdyby niedostatecznej w p i e r ­
wszej chwili  ilości nawozu,  nie przez wielką liczbę 
źle żywionego inwentarza ,  ale przez tanie n a ­
bycie pożytecznie dających się używać  odpadków 
był zaradził ,  zapewne nie byłby podobnym uległ  
s t ratom.

l o  jest już jeden z pożytków,  który poznanie 
sposobu użycia siły użyźniającej  i ceny takowych 
odpadków, za sobą pociągnąć może;  to jeden cel, 
który sobie w robien iu  podobnych  doświadczeń 
w Michałowie założono.

Lecz drugi  miano jeszcze zamiar w zajmowaniu 
się podobnemi  próbami ;  jestto przyjście stopniowe, 
lecz zawsze prędsze jak przy zwykle użytych spo­
sobach,  do zwiększania płodności  ziemi, tę samą n a ­
wet zachowując liczbę inwentarza.

Doświadczenia fizyologiczne pokazały, że młoda 
roślina w pierwszej chwili  życia swego ła two p o ­
żywienie znalazłszy, prędzej i silniej się rozwija, 
i w późniejszym peryodzie sama sobie już wystar­
czając, więcej będąc  wytrzymałą na nieprzyjazną 
pogodę i inne szkodliwe wpływy, zdrowszy i obfit­
szy owoc wydaje. To podało myśl rzędowej u p r a ­
wy roślin okopowych,  to w dalszem rozwinięciu na­
prowadziło na użycie do zasiewów zboża siewni- 
ków nawozo-ziarnowych.  Urządzone one są tak, 
że w rządki w które wpada nasienie ,  wsypuje się 
poprzednio nawóz sproszkowany dla podania z iar ­
nu  zaraz jak puści korzonki dostatecznego poży­
wienia. Rola przez to, że tak powiem w inspekt 
zamieniona,  nadzwyczajne tak co do ilości jak i 
dobroci  wydaje płody; a pomnożona  ilość otrzy­
manej  słomy, lepiej korzystać dozwala z odcho­
dów na bujnej paszy obficie żywionego inwenta­
rza. Gdyby nie powaga szlachetnych imion,  i gło-
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śna  powszechnie s ława ro ln iczych  towarzys tw a n ­
gielskich,  n i e po do hna by  p rawie  uw ie rzyć  wielkości  
w po d ob n y  sposób o t r z y m y w a n y c h  zbiorów.  A  c o ­
raz  to  bardz ie j  zwiększać się one b ędą ,  gdyż  ilość 
o t r zy m yw a ne g o  z pewnej  powie rzchn i  nawozu,  
w m ia r ę  powiększonej  p r od u k cy i  tego ob sz a ru  
zwiększać się musi ;  t em s a m e m  więc n ie ty lko  ży­
zność jego rzeczywis ta  zawsze j e d n o s ta jn ą  będzie,  
ale koniecznie się podnies i e .  N ie  dz ia ł amy bowiem 
w tym razie,  jak przy zby t  częs tem użyc iu  wapn a ,  
n a  pobud ze n ie  gnicia cząstek o rg an i czn yc h  w całej  
wars twie  rodza jne j ,  ale s t a r a m y  się tylko,  w mi e j ­
scu gdzie m ł o d a  rośl ina  ma się rozwi jać,  skup ić  
n ie j ako ca łą  siłę rodzaj  ną, żeby wzmocniona w m ł o ­
do c i an yc h  chwilach  swego is tn ienia ,  później  t em 
lepiej  z p o k a r m u ,  k tó r y  w powiet rzu  i wodzie  zna j ­
du je ,  ko rzystać mogła ;  żeby  jej mocniej  rozwinięte 
liście i korzeuie od p o w ia d a ły  stosowniej  p rzezna­
czeniu swem u,  i żadnej  zo t acz a j cą ych  ją  cząstek p o ­
ż y w n y c h ,  nie dozwoli ły  u jść  bez poż y tk u .  P rzy  
u życ iu  wapn a ,  pob udz a j ąc  gnic ie  w całej  warstwie  
rodza jnej ,  zb y t  p r ędk o  da jem y się wy wiązywać g a ­
zom  na p o k a r m  s łuży ć  m a ją c y m :  roś l iny nie są 
w s t a n i e  całej  ich massy p oc h ł oną ć ,  a każdą w p o ­
wiet rze u lo tn io ną  ich cząs tkę  za s t r ac oną  dla  nas 
u w a ż a ć  należy.  D r u g i m  wiąc celem doświadczeń 

w Micha łowie  p r ze ds i ęb r any ch ,  by ło  wynalezienie 
t a n ic h  i w proszek da jąc ych  się zamien ić  nawozów,  
żeby  t akowych w s i ewnikach nawozo-z ia rnowych  
użyć  można .  T rze c i m wreszcie i ten p r aw ie  za 
na jważn ie jszybym uważa ł ,  by ło  poznan ie nawozów 
więcej  s t ężonych,  k tó r e  t em sa m em  w mniejszej  
daleko  objętości  i wadze,  większą od gn o j u  by d lę ­
cego pos iadałyby  siłę użyźnia jącą.  Mogl i by śmy się 
tym sposobem pos tawić  w możności  nawożen ia  
najodleg le j szych  naw'et dzia łów rozległego fo lw ar ­
ku:  w t eraźniej szym s tanie  rzeczy a lbo całkiem o d ­
łog iem leżących,  a lbo  po  k i lkoletnim odpoczy nku  
wyda jących  kiedy niekiedy i to s łaby zbiór  z i arna .  

G o sp od ar s tw u  niezawodnie  [wielce na  tein zależy,  
a by  umie ję tn ie  korzyść c i ągną ć  ze wszystkiego co 
naszą jest  własnością;  n ie ty lko z o r a ć  i zasiać r o l ­
nik po traf i ć  powin ien ,  ale n ie ch  u m ie  także u ż y t ­

kować  z na jn iepozorn ie j szego  o d p a d k u ,  k tó ry  m u ,  
czyto własne j ego g o sp o d a rs t w o ,  czy jaka w okol i ­
cy f ab ryka p r ze ds tawia ;  z każdego  działku rol i ,  
czy on do niego należy,  czy go tylko w dzierżawie 
t r z y m a ,  bo gdy  one s t r ac on em i  zos taną ,  gospodarz  
nietylko siebie,  ale i k ra j  o s t r a t ę  p rzyprawia .

Dla  lepszego poparc ia ,  tego co się wyżej  po w ie ­
działo,  n iech mi  wolno będzie p rzy toczyć  tu  p o ­
k ró tce  co pan  J o h n s o n  w swojej F a r m e r s ’ cyclo-  
peyda  o p o d o b n y c h  nawozach  pow iada .  „ D o p i e r o  
za cz yn am y z dość  c i e rp l iwą  rozwagą,  zas t anawia ć  
się nad  wielką ważnośc ią  użyc ia  nawozów,  w bez- 
poś redn iem zetkn ięciu  z roś l iną wzras ta j ącą ,  a wie ­
le ju ż  n a m  do brze  w ia do m y ch  jest  zjawisk,  k tó re 
każ deg o  r o ln ik a  o p r aw dz i e  ro b io n y c h  wniosków,  
p rzek on ać  po w in n y .  M a ła  ilość m a k u c h ó w ,  w y ­
starcza jąca  na  obf i ty p lon ,  kiedy w j e dn y m  ro w k u  
z nas ieniem zasiana;  ki lka tylko ćwierci  t ł u cz on y ch  
kości p o t r ze bn e  przy p o d o b n e m  użyc iu  do o t r z y ­
mania poż ąd ane go  sku tku :  18 ce n tn a ró w  gałga-  
nów  wełn ianych ,  k tó remi  cały m ó r g  użyźn ić  m o ­
żn a ,  korzec j eden g ipsu  przy  k t ó r ego  po mo cy  60  
do SO cent .  kon ic zyn y ,  z tegoż o t r zy m u je m y  o b ­
szaru,  i tym p od o b ne  p rzyk łady,  nie p rzemawia jąż 
za p rawdziwośc ią  zdania ,  że n ie  jes t  koniecznem 
uż yw ać  nawozu  w tak o g r o m n y c h  massach,  j a k  je 
do tychczas  za n ie odz ow ne  uważano?  Niedorzecz­
nością więc by łoby teraz jeszcze obs tawać p rzy  

t em,  że n ie d b a ły  sposób w jaki dotychczasJ z n a ­
wozami roś l inno-zwie rzęcemi  się obchodzono ,  jest  
najoszczędn ie j szym i ż a dn y m  zmian om uledz nie 
może.  R z ad ko  k tó ry  roln ik  u w aża  dosta t ecznie 
na  r ozm ai t e  korzyści  wypływające  z zasiewania na  

sienią w bezpoś redn iem zetknięciu z nawozem; nie 
pa m ię ta  on  o t em naprzykład ,  że wschodzące  z i a r ­
no,  wtedy  właśnie naj lepiej  żywione być  winno,  

kiedy najwięcej  po ka rm ów  do rozwinięcia  swych 
włókien łodygowych  i rozpo s ta rc ia  korzeni  po t r ze ­
buje .  Sa mo nawet  mechan iczne  dzia łan ie  kładze­
nia nawozu w bezpośredn iem zetkn ięciu z korze­
niami  rośl iny,  u ł a twiu jące  do nich  przystęp wi l ­
goci  i gazów po wie t rzn ych ,  dosta tecznym p o w in ­

no być pow ode m powszechnego użycia siewników
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n a w o z o  z i a r n o w y c h .  N i e m ó w i ą c  j u ż  o i n n y c h  r ó ­

w n ie  p e w n y c h  k o r z y ś c i a c h  z t ą d  w y p ł y w a j ą c y c h ,  

zw ła szcza  z p o d a n i a  k o r z e n i o m  ga z ów  p o c h o d z ą ­

c y c h  z r o z k ł a d u  i s tot  r o ś l i n n y c h  i z w i e r z ę c y c h  

w ła śn i e  w ch w i l i  gdy  się wy w ią z u j ą . 14
W r ó ć m y  się t er az  do  f ak t ów ,  o n e  w ięce j  m ó w i ą  

n i ż  s ł owa .  Ci  z p a n ó w ,  k tó r zy  p r ze sz ł eg o  r o k u  z n a j ­

d o w a l i  się w M i c h a ł o w i e  16  l i pc a ,  p r z y p o m n ą  so- 

b i e  z a p e w n e ,  że  j u ż  w te d y  p r z e d s i ę b r a n o  tu  p r ó b y  

z p o d o b n e i n i  n a w o z a m i :  p o k r ó t c e  w ię c  t u  p o d a m  

o t r z y m a n e  w y p a d k i .
P o w t ó r z o n e  u  n a s  d o św ia d cz en i e  u ż y c i a  g ip s u ,  

j a k o  p os y p k i  d la  k o n i c z y n ,  s t w i e rd z i ł o  d a w n o  j u ż  

z n a n ą  j e go  p o ż y t e c z n o ś ć  w ty m  wzg lędz i e .  L i c z ą c  

d w a  k o r c e  p a l o n e g o  i t ł u c z o n e g o  g ip s u  lia m ó r g ,  

o t r z y m a l i ś m y  do  S 4  c e n t n a r ó w  k o n i c zy n y  su c h e ]  

z t e g o  o b s z a r u ,  k i edy  z w yk ły  d o b r y  zb ió r ,  ko ło  4 0  

c e n t n a r ó w  wyn os i .  P o d o b n e  p o s y p a n i e  (w n a j m n i e j  

sp r z y j a j ą c y c h  s t o s u n k a c h  p r z ed s i ę w z i ę t e ,  ho  1 k o ­

r ze c  s u r o w e g o  g i p s u  t u  p r z y w i e z i o n y ,  do  10  z łp .  

n a s  k os z to w a ł ,  a p r zy  su s ze n iu  i t ł u c z e n i u  t a k  m a ­

łe j  i lości ,  j a k  na p r ó b y  p o t r z e b a  b y ło ,  a ż  na  15 
z ł p .  do  u ż y c i a  n a m  w y p a d ł ,  ko sz t u j e  n a  m ó r g  m n i e j  

w ięce j  3 0  z łp . ;  o t r z y m a n y  wsza kże  n a d m i a r  4 4  

cen t .  k o n i c z y n y ,  l icząó c e n t n a r  t ak  p o ż y w n e g o  s i a ­

n a  po  2 z łp .  tylko,  SS z łp .  w a r t o ś c i  p r z e d s t a w ia ;  

z t ąd  p o k a z u j e  się ko rzyść  58  z łp .  n a  m o r g u  p r zy  

p o d o b n e m  u ż y c i u  g i p s u .  N i e  l icząc  b y n a j m n i e j  

w iększe j  pe w no śc i  u d a n i a ,  co  t ak że  w g o s p d a r -  

s tw ie  wie le  s t h no wi ,  zw ł a szc za ,  że  i n a s t ę p n e  z b i o ­
r y ,  w  m i e j s c u ,  g dz i e  p o p r z e d n i o  b u j n a  p o  g ips i e  

r o s ł a  ko n i c zy n a ,  b u jn i e j s z em i  b y ć  m u s z ą ,  j ak  t ego  

w r .  b .  n a  p sz en i c y  j a r e j ,  z a s i ane j  w mi e j s cu ,  gdzi e  

r .  z. ta p r ó b a  r o b i o n ą  by ł a ,  w idz i e l i śmy  w i s tocie .  
P o w t ó r z e n i e  t e g o d o ś w i a d c z e n i a  na  w iększą  ska l ę  

w t y m  r o k u  d o k o n a n e ,  p r z e k o n a ł o  nas ,  ż e  1 k o ­

r z ec  n a  p o d w o j e n i e  p r a w i e  zw yk ł eg o  z b i o r u  k o n i ­

c z y n y  wys t a r cza ;  z m n ie j s zo ne  z a t e m  o p o ł o w ę  k o ­

sz t a  te rn  większe o b i e c u j ą  zyski .  U ż y c i e  s a m e g o  

p r z ez  s ię g łps t f ,  j ako  p o sy p k i  n a  p sz en i c ę ,  n i e  t ak  

p o m y ś l n y m  uw ie ń c z o n e  zos t a ło  sk u t k i e m :  o t r z y ­

m a l i ś m y  wiele  s ł o m y ,  a s t o s u n k o w o  n i ewięće j  z i a r ­

n a .  O d c h o d y  l u dzk i e ,  m i ę sz an e  z w ę g l e n i ,  t akż e

n ieszczegó ln i e '  m p c n o  dz i a ł a ły ;  za t o ,  m i ę s z a n e  n a  

p ó ł  ż g i p s e m  p a l o n y m ,  co  do  m i a r y ,  o b f i t y m  o d ­

znaczy ły  się p l o n e m .  N a w ó z  ten  c h o ć  t r o c h ę  d r o g i ,  

z awsze  j e d n a k ,  j a k o  do  s p r o s z k o w a n i a  ł a t w y  i s i l ­

n y ,  p r z y  s t o s o w n e m  o z n ac ze n i u  i lości ,  s i ew n i k i e m 

n a w o z o - z i a r n o w y m  s i ać  s ię m a j ą c e j ,  d o b r e  m o ż e  

r o k o w a ć  s k u t k i ;  g d y ż  s i an y  o d  r ęk i ,  ob l i c zo n y  w e ­

d ł u g  o t r z y m a n y c h  w y p a d k ó w ,  d o  12  k o r c y  p sz e ­

n i c y  z m o r g a  w y d a ł .  R o z m a i t y c h  t a k ż e  u ż y l i ś m y  
n a w o z ó w  p o d  b r u k w i e ,  w r z ę d o w e j  u p r a w i e  za s i a ­

ne ;  z t y c h ,  j e d n e  t y lko g a t g a n y  w e łn i an e ,  z t ak  po-  

m  yśl  n y m  s k u t k i e m  w An g l i i ,  n a  n a w ó z  u ż y w a n e  i u  

na s  n i e  o m y l i ł y  nadz i e i :  o t r z y m a l i ś m y  po  u ż y c i u  

i ch  w s t o s u n k u  I S  cen t .  n a  m ó r g ,  z b ió r  p r a w i e  

dwa  razy  w iększy  co  do  wagi ,  j ak  na  z w y c z a j n y m  

g n o ju ;  k t ó r y  n i ew ięć e j  w n a w o z i e  kosz t owa ł ,  l i cząc  

zwłaszcza  t a n i o ś ć  wywózk i ,  w p o r ó w n a n i u  do  5 0 0  

c e n t n a r ó w  g n o j u ,  za c a ły  n a w ó z  u nas  u w a ż a n y c h .  

G a ł g a n y  w e ł n i a n e ,  w y r z u c a n e  w n i e k t ó r y c h  p a ­

p i e r n i a c h ,  co  o r d y n n r y j n e j  b ib u ł y  i t e k t u r y  n i e  r o ­

b ią ,  k o s z t u j ą  u  na s  ko ło  4  z łp .  c e n t n a r ,  co  i S0  

z ł o t y c h  n a  m ó r g  za n a w ó z  n a  l a t  c z t e ry  n i e  w y ­

n ies ie .
W  r o k u  b i e ż ą c y m  d w a  r o d z a j e  p r ó b  p r z ed s i ę ­

wzi ęto:  w j e d n y c h  u ż y t o  n a w o z ó w  p o d  p szen i cę  

j a r ą ,  w d r u g i c h  p o d  r z ę d o w ą  u p r a w ę  ka r t o f l i  i r z e ­

py .  N a w o z ó w  u ż y t o  n a s t ę p u j ą c y c h :  s t o só w k o m p o ­

s towy!  h,  p u d r e t y ,  k r w i  s u s z o n e j ,  k u c h ó w  r z e p a k o ­
w y c h  m i ą s z a n y c h  z p o p i o ł e m ,  wre szc i e  p o w t ó r n i e  

g a ł g a n ó w  w e ł n i a n y c h .  C zas  n i e  d oz w o l i ł  p r ó b o ­

wać  kości ,  r o z p u s z c z a n y c h  w kwas i e  s i a r k o w y m ,  

k t ó r e  i le1 się zda j e ,  s ł u szn i e  w A ng l i i  z ac h w a la j ą .

C o  d o  s p o s o b u  p r z y g o t o w a n i a  n a w o z ó w ,  w  t y m  

r o k u  u ży ty  cli j  w s p o m n ę  ty lko  s ł ów ki l ka ,  a d o p i e ­

r o  za p r z e k o n a n i e m  się o r zeczywi s t e j  i c h  p o ż y t e ­

cz no śc i ,  s z cz egó ło wy  i ch  op i s  w raz  z w yk aze m ko ­

sz tów p o d a m .  P u d r e t ę  p r z y g o t o w y w a n o  z o d c h o ­

dów lu d zk i ch ,  m i e s z a n y c h  z m a ł ą  i l ośc i ą  kop e rw a-  

su  ( s i a r c z a n u  że l aza ) ,  d l a  r o z ło że n i a  sol i  a m m o n i a -  

k a i n y c h  i Z am i en i a n i a  na  s i a r k a n  a rnn i on i i ,  z n i c h  

na jm n ie j  l o t ny ;  p o t e m  d a w a n o ; s u s z o n e j  z i emi ,  d l a  

z r o b i e n i a  ich  g ę s t s z e m i  i d o s u s z a n o  na  p o w i e t r z u .

K r e w  su s zo n o ,  r n i ęsza j ąc  j ą  z z i em ią ,  p o p r z e d n i o
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w z b u d o w a n y m  n a  t o  s z ab as n ik u  o s u s z o n ą ,  ! d o s u ­

sza j ąc  w ty m ż e ,  w ni ezby t  s i l n e m  w sz a k z e  g o r ą c u ,  

d l a  u n i k n i e n i a  r o z k ł a d u  p r ze z  z b y t n i e  c i ep ł o .  J e s t -  

t o  b a r d z o  s i l ny  n a w ó z ,  a k to  m a  s p o s o b n o ś ć  n a ­

b y w a n i a  krwi  po 3 g r .  za g a r n i e c ,  t a ń s z y m  g o  z a ­

p e w n e  zn a jd z i e  od  g n o j u ;  p r z y t e m  ł a t w o  u t ł u c  

s i ę  d a j ą c ,  b a r d z o  p o ż y t e c z n y m  b ę d z i e  w u ż y c i u  do  

s i e wn ik ów  n a w o zo  z i a r n o w y c h .
P r z e p i s u  p  rzy g o t o w y  w a ni a k o m p o s t o w ,  w ła ś c i ­

w ie  d a ć  n ie  m o ż n a ,  g d y ż  ich  s k ł a d  za l eży  od o d ­

p a d k ó w  j a k i e  m a m y  p o d  r ę k ą ; z w a ż a ć  wszakże  

n a l e ż y ,  ż e b y  p r z y  ich  m i ę s z ą n i u  n ie  u ż y w a ć  r a z e m  

i s t o t  s z k o d l iw y c h  s p r o w a d z i ć  m o g ą c y c h  ro z k ł a d  np .  

Ś w ież ych  p o p i o ł ó w  n i e g a s z o n e g o  w a p n a  i t. d.

łNasze s k ł a d a ł y  s ię z m a ł y c h  i lości  g n o j u  o w c z e ­

g o ,  b yd l ę ce g o  i ko ńsk i e go ;  g łó w n ą  zaś  m a  s s ę  s t a -

Uprawa
Krajowe doświadczenia w uprawie kar­

tofli z nasienia.
("Art. nadesłany).

Z  p i s m  r o l n i c t w u  p o ś w i ę c o n y c h  po w z i ą w sz y  

p r z e k o n a n i e ,  że  w y p r o w a d z e n i e  k a r t o f l i  z nas i enia^  

j es t  r z eczą  u ż y t e c z n ą ,  p r z ed s i ę w z ią ł e m  u p ł y n i o n e -  

g o  l a t a  m a ł e  p r ó b y ;  a m i a n o w i c i e ,  z u z b i e r a n e g o  

•w r o k u  ze sz łym na s i en i a  k a r t o f l a n e g o ,  c zęść  za s i a ­

ł e m  na  i n s p ek t a c h  i p o w s t a ł e  z t ą d  f l ance  r o z s ą d z i ­

ł e m  w ziemię,  o g r o d o w ą  ; f l a n c e  te s a d z o n e  b y ł y  

w  od l eg ło śc i  o ś m n a ś c i e  c a lo w e j ;  wszystk i e  się p r z y ­

j ę ł y ,  r o s ł y  b a r d z o  p i ę k n i e ,  p r z e s t r z eń  p o d  n ie  u ż y ­

t a  w y n o s i ł a  ł o k c i  k w a d r a t o w y c h  1 6 6 .  P o  w y k o ­

p a n i u  o t r z y m a ł e m  r ó ż n e j  wie lkości  k a r t o f l i  ko r cy  

j e d e n  g a r n c y  sze snaśc ie ;  n i e k t ó r e  zaś znic l i  w aż y ły  

p o  ł u t ó w  17 ,  z t ego  p o k a z u j e  się,  że  m ó r g  IrzechseŁ 

p r ę t o w y ,  w yd a łb y  k a r t o f l i  z na s i en i a  p r o d u k o w a ­

n y c h  obesz ło  1 5 0  ko rc y .  P r z y j ą w s z y  a to l i  t y lk o  

w ę  tej  i l ośc i ,  m o ż e m y  m ie ć  z n a c z n ą  i lość t a ­

k o w y c h  bez  ż a d n e g o  p r a w i e  kosz tu ;  a l b o w ie m  u ż y ­

w a n e  p o w s z e c h n i e  na  s ad ze n i e  z o s t a ną  o sz cz ę d z o ­

ne ,  i sowic i e  w y n a g r o d z ą ,  n i ewie lk i e  o  uzyska -

n ow i ł a  z i e m ia  z o w c z a r n i ,  śmie c i e ,  ł u g o w a n e  p o ­

p io ł y ,  s t a r e  t ynk i  i t y m  p o d o b n e .  S k ł a d a n o  t ę  m ię -  
s z a n i n ę  w k u p y ,  k t ó r e  o d  cz a su  d o  cz a su  p o l e w a n o  

g n o jó w k ą ,  ze ś c i eków n a  o k ó l n i k u ;  p o  k a ż d c m  p o ­

l an iu  p r z e w r a c a n o  k u p ą  i l e kko  na  n o w o  u s t ro sz o -  

n ą ,  z o s t a w i o n o  k i l ka  t y g o d n i ;  aż. d o  ś w i e ż e g o  p o ­

l an i a ;  p o w t a r z a n o  to  p r zez  ro k  ca ły .  N a  p ó z ó r  zd a j e  
s i ę  p r z y g o t o w a n i e  t ak i c h  k o m p o s t ó w ,  k o s z t o w n e m :  

wsze lk i e  j e d n a k  p r z e r ó b k i  i p o l e w a n ia  s t o sów k o m ­

p o s t o w y c h  n i e  w y m a g a j ą  ż a d n e j  r e g u l a r n o ś c i , i 

do ryw .kami  w w o ln y c h  c h w i l a c h  r o b i o n e  b y ć  m o ­

g ą ,  a t a k i c h  n i e  z b y w a  w f o l w a r k a c h ,  gd z i e  z n a ­

czni e j sza  u t r z y m u j e  się l i c zba  czel adzi .  M a t e r y a ł y  

d o  n i c h ,  s ą to  zwy k le  n i e u ż y w a n e  o d p a d k i :  m o ł o  

z a t e m  k o s z t u j ą ,  a d o b r z e  c h o ć  j e d e n  m ó r g  ro l i  w ię ­

ce j ,  c o  ro k  u ż y z n i ć d 4

roślin.
nie  f l a n ć  s t a r a n i a .  P o m i j a j ą c  i n n e  ko rz yś c i ,  t a  j e ­

d n a  o  k t ó r e j  d o p i e r o  w s p o m n i a ł e m ,  p o W i n n a b y  
n a s  s k ł o n i ć  d o  c o r o c z n e g o  p r o d u k o w a n i a  ka r t o f l i  

z n a s i en i a ,  i do  z a c h o w y w a n i a ' i c h  na ro k  n a s t ę p u ­

j ą cy  d o  s a dz en i a .

Z a c h ę c ó ń y  r e z u l t a t e m  w ty m  r o k u  o t r z y m a n y m ,  

p r z y s p o s o b i ł e m  z n a c z n ą  i l ość  na s i en i a  k a r t o f l a n e ­

go ,  a b y  w r o k u  p r z y s z ł y m  n a  z naczne j  p r z e s t r z e n i  

da ls ze  r o b i ć  d o ś w ia dc z en i a .

D r u g a  p r ó b a  z n a s i e n i e m  r z ecz one m p rze z  r o z ­

s i a n i e  o n e g o  w p r o s t  na  ro l ę  w y k o n a n a ,  n i e u d a ł a  

m i  się Z up e ł n i e ,  g d y ż  s i a ł em  z b y t  p o z n o ,  bo  w s a ­

m y m  k o ń c u  m a j a ,  na  ro l i  c i ę żk i e j ,  n i e d o s t a t e c z n i e  

z c h w a s t u  o c z y s z c z o n e j ,  a p o s u c h a  c z e r w c o w a  

s p r a w i ł a ,  ż e  na s i en i e  p o w s c h o d z i ł o  b a r d z o  r z a d k o  

i nę dz n i e ,  t ak  że d a l s zeg o  p i e l ę g n o w a n i a  z a p r z e ­

s t a ł e m ,  n i e w ą tp i ę  j e d na k  iż i t e n  rod za j  s i e w u  u d a ć  

się muSi ,  ab y  t y lk o  wcześn i e ,  o r a z  na  ro l i  Stoso­

wnej  b y ł  w y k o n a n y ,  z aw sze  j e d n a k  roz s ad ze n i e  

f l a n c  z a s ł u g u j e  n a  p i e r w s z e ń s t w o ;  g d y ż  z s i ew u  

w p r o s t  na  ro l ę  d o p e ł n i o n e g o ,  t y lk o  d r o b n e  k a r t o ­

felki ,  d o  s a dze n i a  w n a s t ę p n y m  r o k u  s ł u ż y ć  m o g ą -



ce, o trzymać m ożna ,  flancowanie zaś daje w p ie r ­
wszym zaraz roku  znaczną część kartofli  zda tnych 
do jedzenia. Szanowny Redaktor  tyle u nas użytecz­
nego pisma, ocenie zechce, czyli doniesienie to, za ­
s ługuje na wzmiankę w Tygodniku ,  a razem zwró­
cić raczy uwagę rolników, że kartofle z nasienia uzy­
skane,  zapewnie będą miały więcej mocy do oparcia

się chrobom,  jakiem często ulegają.  Dn ia  19 paź ­
dziernika 1845.  r. J. B.

Doświadczenia Sz. Autor a  tćm są ważniejsze, iż, 
podług  najnowszych spostrzeżeń (Tygod.  ner. 42)  
kartofle z nasienia o trzymane  nieulegają nieszczę­
snej chorobie  tej rośl iny,  która już nawet  pojawia 
się w Galicyi;  o czem w następ.  Nrze.  Red.

Cukrownictwo krajowe.
Odpowiedź na artykuł p. Roberta P h i­

lipp, w Nrze 41 Tygodnika w r. b. 
umieszczony.

W  przekonaniu,  że mało ten m ó w i ,  kto wiele 
mówi,  po odczytaniu twierdzeń p.  P h i l i pp ,  które 
jak zauważałem w maju jeszcze do Biura Red.  Gaz- 
Codz. nadesłane były,  a na takowe, jakoby od p o ­
wiedź, tak rozstrzygające porównanie fabryk c u ­
kru:  Podliszkowskiej prassowej,  w W.  kstwie Po- 
znanskiem, i Chrząstowskiej m ace ra cy jn e j , u nas 
w kraju ,  przez pana Rudolfa Białkowskiego, w nrze 
58 f i .  H . iP . r .b.f i  w n. 31 Tyg.)  zamieszczone było,  
zdawało mi się być słusznem, poprzestać na tak 
wiele wyższem i niczem niezaprzeczonem, jasnem 
i g run to wne m  poparciu mych dowodzeń. Powodo- 
wany jednak wezwaniem Szanownej Redakcyi ,  wi­
dzę się niejako przymuszonym,  t raktować dalej.

T u  więc zapytać niech mi się godzi: w czem to 
p.  Ph .  za mylne  uważa  moje twierdzenie?

Czy d la teg o ,  że ut rzymywałem, pisząc przeciw­
ko nowo-wynalezionej  metodzie maceracyjne j ,  iż 
ona w ten sposób poprawić  się nie da,  jak śmiało 
a nie gruntownie ,  wiedzy interessowanej p u bl i ­
czności ogłoszonem było?

Czyli, że jestem zdania,  iż system prasowy dziś 
jest  na  wysokiej stopie,  i maceracya ciosu zadać 
m u  nie może?

Czyli też, że zakład jest mniej kosztownym na 
maceracyę?

Co do Igo,  j ak  wiadomo szanownym Czytelni ­
kom, pomysł ,  przeciwko któremu powstałem, w wy­

obraźni  j edynie usnu ty ,odwołan iem przez p.  K r y ­
sińskiego w Gazecie Hand, i Przem. zamieszczo- 
nem,  nie zostawił,  żadnego nawet  cienia, k tóryby 
dozwoli ł  na chwilę pomyśl ić o zastosowaniu jego 
praktycznem.

Co do 2go: w odpowiedzi p. Krys ińskiemu n ad ­
mieni łem,  że nie dla tego nie jestem zwolennikiem 
maceracyi ,  iż ona jest  mozolniejszą, lecz że 6§ o 
ot rzymanego cukra,  bynajmniej  mię nie zadawał- 
niają,  gdyż  przekonany je s tem,  że prassy więcej 
o t rzymują.  Na  jak gruntownej  zasadzie przekona­
nie powyższe jest oparte,  dowodzi porównanie re ­
zu l ta tów,  ot rzymanych w fabrykach:  Podliszkow­
skiej i Chrząstowskiej przez p. Białkowskiego; że 
zaś tenże światły technik,  nie więcej jak szczerze 
opisał  takowe, jest  bez wątpienia pewnem; na po­
parcie czego nadmienię ,  iż prassowe cukrownie,  
jak w Leśmierzu,  Strzelcach, Małuszynie,  będąc do ­
brze pro wa dzonemi , wyższe rezul ta ta przynoszą, 
niźli maceracya przynieśćby mogła.

Co do 3go; u t rzymywałem,  że prassowa fabryka 
nie potrzebuje wyższych nakładów; w odpowiedzi 
punu  P. K. ,  obywatelowi z Hrubieszowskiego,  do­
wiodłem tego numerycznie;  że zaś nie tylko ja tak 
u t r z y m u j e ,  dowodzi to, że cukrownia  w Pudlisz- 
kach wyrabiając wczasie jednej  studniowej ka m­
panii ,  i to tylko przez 12 godzin na dobę, 15,000 
korcy buraków,  kosztuje 39 ,000  złp. Takaż  c u ­
krownia jest najsystematyczuiej  i ze wszelkiemi do- 
godnościami urządzona w Belny pod Kut nem;  wy­
rabia ona na dobę przyna jmniej  300 centnarów 
buraków,  appa ra t  zaś do niej zakupiony nie prze­
wyższa 30 ,0 00  z łp .
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Dodatek  p. Phi . ,  jakobym ja chętnie poprzestał  
na 70g o trzymanego z prass soku, nie jest tu  na 
swojem miejscu.  Dążnością moją  jest o trzymać  
wszystek pierwiastek cukrowy;  życzę każdemu dla 
dobra  ogółu,  iżby mia ł  szczęście dojścia do kresu 
gdyż wtedy cukier z mniejszym nakładem produ­
kowany, i w większej ilości ot rzymywany,  byłby dla 
wszystkich uboższych nawet przystępniejszym; a 
sprzedając go  t a n i o ,  niepotrzebowalibyśmy oba­
wiać się obcej zagranicznej konkurencyi.  Lecz nie 
dla tego jestem za prassami magdeburskiemi,  i ż ­
bym więcej nie żądał;  uznając je za dogodniejsze,  
małym zakładom, niżeli m aceracyę , wykazałem, 
opierając  się na rzetelnem opisaniu korzyści cukro­
wni w Strzelcach,  przez pana Wojdę  (a),  że c u ­
krownia ta posiadając prassy tylko magdeburskie 
cieszy się wyższym procentem niźli maceracya 
w Chrząstowie,  (fabryka w Pudliszkach mało do 
życzenia pozostawia); jednak nigdy nie zaprzecza­
łem pierwszeństwa prassom hydraul icznym,  bo t a ­
kowe im się słusznie przynależy;  na to tylko zwra­
ca m uwagę ,  że gdy prassy mniejszy procent  dając
0  tyle wyższe są nad maceracyę,  o ileż to hydraulie 
czne i na jak długo istność swą zapewnioną mają.

Nowo wznoszące się cukrownie,  jak w Oporo-  
wie w Gostyńskiem, w Puczniewie w Łęezyckiem, 
systemem prassowym, z których pierwsza magde­
burskich,  druga  hydraul icznych prass używać b ę­
dą ,  dowodzą,  że fabrykacya cukru  wznosząc się u  
nas na drodze tej, już  pewnie postępuje.

Na  obronę  systemu prassowego,  to tylko dodać 
mi należy, że wszystko co jest dobrem,  samo się 
chwali ,  nie pot rzebując z naszej st rony żadnych 
innych dowodzeń;  system prassowy jest z liczby 
tych wybranych.

Trzysta na wielką stopę prowadzonych fabryk 
cukru  burakowego we Francy i, produkujące (jak 
to niedawno w Gazecie Codziennej czytaliśmy) 
w takiej obfitości cukier,  a po tak zniżonej cenie,
1 śmia ło ,  pomimo opoda tkow an ia ,  walczące o 
pierwszeństwo z cukrem trzcinowym, są urządzone

(a ; Patrz tom 7my Ner 2 Roczników Gosp. Kraj.

systemem prassowym,  i każą nam na pewno w n o ­
sić, że pomieniony system ma swoje wielkie zalety.

Nie mówię jednak,  abyśmy już  mieli na tern p o ­
przestać, i o niczem rozsądnie nie namyśleć się, nie 
zastosować żadnej  nowości,  wyrzec się wszelkich 
pomysłów; owszem, jestem za tern, każdemu bez 
różnicy,  ktokolwiek z chlubą  się przyczyni do po- 
dniesienia tej tak ważnej gałęzi przemysłu  ro ln i ­
czego, przyznać pochwałę,  za obowiązek poczytu­
ję; to tylko sobie zastrzegam, że pozorom, ile tylko 
w mej znajomości  będzie, ułudzie się nie dam; bła- 
che przeto i niedorzeczne ogłoszenia nie pominę,  
aby takowe szkody ogólnej nie stały się przyczyną.

Na przytoczenie p. Ph. ,  „ iż  maceracya w różny 
sposób poprawić  się da“ , odpowiem, zapytując: 
dla czego jest przeciwko temu, iż napisałem, że 
maceracya p. Betzholda ,nie zastąpi maceracyi  p. 
Dombasle,  a cóż dopiero ma ją p o p ra w ić ,—  czy- 
liż tak było w istocie? czyliź każdy już o tern d o ­
statecznie się nie przekonał? —-  Gdy jednak p.  Ph .  
znowu inaczej taką zas tosował ,  kto wie (bo n a ­
przód przeczyć nie można),  jakie ona za sobą po­
ciągnie skutki; —  zawsze jednak powiem, że pras ­
sy mają swoje zalety. Nie należy jednak wnosić, 
iż potępiając mniemane  poprawy p. Betzhold, po ­
tępiałem wszystko, coby na drodze maceracyi  w f a -  
brykacyi  cukru  pożytecznie zastósowanem być m o ­
gło; nie widząc jednak w’dzisiejszej maceracyi n a ­
wet tych korzyści, jakie prassy przedstawiają,  p y ­
tam: jak mógłb ym wbrew memu przekonaniu d o ­
zwolić ogłoszenia niby jakiegoś wynalazku, przy 
wyrażeniu tak niewłaściwem, a uchybiającem i fa- 
brykacyi i tym, którzy zaszczytnie i z chlubą p ra ­
cowali  nad podniesieniem te jż e ;—  ,,co nam po 
złotych minach Brezy li i!“

W  tern to przekonaniu,  podałem do wiadomości  
publicznej,  jakie jest moje względem tego nowego 
wynalazku zdanie; nie w tym celu,  aby zadać cios 
maceracyi ,  lecz aby wykazać rzecz jaką ona  dziś 

jest.
Pracując sam w systemie maceracyjnym,  staram 

się, o ile można  najwłaściwszy nadać  mu bieg, nie 
wyrzeknę jednak jak p. Ph .  (chociaż z pewnością
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mo gę  mu  dowieść,  że cukrownia w Radzyniu  l e ­
pszy otrzymuje rezultat) ,  żem wynalazł  coś,  coby  
kazało w n o s i ć  o  wyższości  maceracyi  nad pras- 

sami.
D y r e k t o r  fabr) ki cukru w Brostowy (pod Chmiel-  

w em )  p. Clemendot,  któreu osobiście się znał  z świa­
tły ( n p .  Dombasle ,  m ó wi ł  mi,  iż zawsze potępiał  
jego metodę,  ze względu,  iż operacya z wy do b yw a­
niem soku zbyt d ługo  się odparowywa,  przez co  
zamienia się wiele w syrop niekrystaliczny,  a przy- 
tem więcej węg la ,  wapna i drzewa zużywa.

P. Augustę Sc ln irre ,  dyrektor fabryki cukru  
(prassowej)  w Belny,  przedstawiał  mi otrzymany  
cukier z pierwszego produktu (nieklarówany na­
wet), lecz co do białości nie ustępujący raf inowa­
nemu,  a jedynie tylko przez to, iż. nie jest tak śc i ­
sły a kruchy,  daje się poznawać że  nie by ł  rafi­

nowany.
W ie lu  świat łych i niezarozumiałych znawców  

jest przeciwko metodzie macera cyjn ej ; niech to 
jednak nie zraża chcących widzieć fabrykacyę c u ­
kru kwi tnącą  na tejże drodze.  Pracujmy,  udosko­
nalajmy,  poprawiajmy złe niszcząc je, a zaprowa­
dzajmy stosowniejsze użycie;  wglądajmy w najdro.  
bniejsze szczegóły,  w których niedogodność miej­
sce zajęła,  wszakże przedwcześnie nieutrzymujmy  

żeśmy wynaleźl i  złoto; —  nie przypisujmy sami  
sobie wyższości ,  bo ta się sama przypisze komu  

słusznie przystoi;  — ogłaszając to, co się prakty­
cznie zastosować nie da, nie stawajmy się przyczy­
ną własnej naszej opini i  uszczerbku.

Pisałem w R a dz yn iu  dnia 20  pnździern. 1S45 r.
A . Blociszewski.

Pewny środek przeciw ogryzaniu 
wełny.

(A rt. nadesłany).

D łu g i  czasu przeciąg mniemano:  że ogryzanie,  
wełny jest prostym, nałogiem ow ie c ,  powstałym  

z niedbałosci  owczarzy. Ze tak nie jest, najmo­

cniej  p r zekonywa  ta okol iczność:  iż to złe,  częściej 

się zda rza  w ow cz arn iac h  c i enkowełnych  i usz lache­

tn io ny ch ,  gdzie p an u j e  największy dozór  i wyro- 
z u m o w a n e  pos tęp ow anie  pod  każd ym względem,  

aniżel i  W o r d y n a r y j n y e h ,  w k t ó r y c h ,  jak to p o ­

wszechnie wiadomo,  o oskubyWaniu  w y m io n  z w e ł ­
ny po okoceniu się mac io r ,  naw'et nie myślą;  a z r e ­
sztą wszystko idzie,  j ak mówią  po ddwnemu.

Nawe t  i tego zdania,  a przynajmniej  ogólnie,  
przyjąć nie można ,  iż ogryzanie wełny pochodzi  

z niedostatku soli; lub też,  zbyt dług iego trzyma­
nia jagniąt  przy maciorkach,  ponieważ nałóg ten 
widzimy w owczarniach,  które nie szczędzą sol i  

i dość wcześnie jagnięta od matek oddalają.
Ogryzanie  wełny uważać można za pewien ro­

dzaj choroby,  a co ważniejsza,  podług  zdania  
doświadczonych o w cz arz y , choroba ta zdaje się 
być spadkową; a raczej, że tak powiem niejako za- 
rażającą, skoro bowiem kilka sztuk zapadnie w tę 

słabość,  w krotce cała gromada jej ulegnie.  I  dla 

tego w owczarniach dobrze prowadzonych,  skoro  

postrzegą owcę nałóg ten objawiającą,  niezwłocznie  

wydalają ją z owczarni; przezco przynajmniej za ­

pobiega się szerzeniu tego złego.
P on ie w aż  ta ch o r o b a  i w k r a ju  naszym częs to 

się objawia ;  a mianowic ie  w up ł y n i on e j  z imie  wie­

lu go spo da rzy  uska rża ło  się na nie .p rzedemną ,  
prze to  posp ieszam z Ogłoszeniem ś r o dk a  p rze c iw 
onej  równie  n ie za wo d n e go ,  jak t aniego  i ł a tw e g o  

do  n a b y c i a , o k to rego  skuteczności  za pew nia no  
mn ie  w wielu o w c z a r n i a c h ,  pod  czas moje j  o s t a t ­

niej by tnośc i  w Niemczech.

Środkiem tym są świeże świerkowe gałązki,  któ­
rych iglice ow ce  z największą chęcią spożywają i 
niezwłocznie porzucają chęć obgryzania wełny.

Spodziewać się na leży ,  iż panowie ziemianie  
nasi nieomieszkają wypróbować  tegoż środka i ze ­
chcą o skutku nas zawiadomię za pośrednictwem 

Tygodnika.
Dr. F r a n c isz e k  B eta lio lil.

Rade.  leśu. i Ekonom.



DODATEK
DO TYGODNIKA ROLNICZO-TECHNOLOGICZNEGO.— PAŹDZIERNIK.

W ychów zwierząt domowych.
O zewnętrznych oznakach mleczności 

krów.
(D okończen ie).

Rząd siódmy. Krowy tego rzędu daję 6 kwar t  
mleka dziennie i doję tylko 3 miesiące po odsta­
nowieniu.

Tarcz  mleczna nie ma żadnego podobieństwa 
Z poprzedniemi.  Różni  się szczególniej przez to, 
iż jest  nader wązka, poniekąd tylko po lewej s t r o ­
nie zadu się znajduje  i przedłuża się po tejże 
Stronie części rodzajnych do samego korzenia ogo­
na.  Wymię  zwykle jest pokryte rzadkiemi grube- 
mi  włosami.

R ząd  ósmy. Krowy tego rzędu  daję 4 kwarty 
mleka i doję tylko dwa miesiące po odstanowieniu.

Tarcz mleczna podobna jest do poprzedniej ,  z tę 
przecież różnicę,  iż przy a. b. c. d. dwa razy jest 
z łamana.  Na  samej tarczy zna jduję  się porozrzu­
cane kępki g rubych i znacznie dłuższych włosów.

Przejdźmy teraz do krów średnich i małych. 
Ponieważ zaś wszelkie oznaki mleczności są u nich 
takie same jakie poprzednio opisałem u krów r o ­
słych,  przeto zamilczymy o nich i tylko podamy 
ilość mleka jaka każdy rząd wydaje.

Oddział drugi, Hrowy średnie (a).

R ząd  pierwszy. Krowy tego rzędu daję w cza­
sie największej mleczności 16 kwar t  mleka dzien­
n i e ;  doję podobnie  jak krowy ros ł e ,  przez ośm 
miesięcy po odstanowieniu.

Rząd drugi. Krowy tego rzędu daję 14 kwar t  
mleka dziennie i doję przez miesięcy siedm po od­
stanowieniu.

(a )  Te dwa oddziały zam ieszczam y jed ynie dla tego , aby 
tem dobitniej okazać jaka ,to zachodzi różnica m iędzy kro­
wam i. Red.

R ząd  trzeci. K ro wy  daję 12 kw a r t  mleka 
dziennie,  i doją przez 6 miesięcy po odstanowieniu.

R ząd czwarty. Krowy daję 10 kwar t  mleka 
dziennie i doję przez 5 miesięcy po odstanowieniu.

R ząd  piąty. Krowy tego rzędu dają 8 kwar t  
mleka dzień.,  i doję przez 4 mies. po odstanowieniu.

R ząd  szósty. Krowy tego rzędu dają dziennie 
5 kwar t  mleka i doją tylko 3 miesiące po ods ta ­
nowieniu.

R ząd  siódmy. Krowy daję 3 kwarty mleka 
dziennie,  a po 2 miesięcznej c ie lnośc i , zupełuie 
ustaję.

Otltłział trzeci. Krowy miale.

Rząd pierwszy. Krowy tego rzędu dają 12 
kwart  mleka dziennie,  a dopiero po ośmiomiesię­
cznej cielności przestaję doić.

R ząd drugi. Krowy tego rzędu dają 10 kwart  
mleka dziennie,  a w 7 miesięcy po odstanowieniu 
przestaję doić. ,

Rząd trzeci. K r o w y  tego rzędu dają dziennie 
po 8 kwar t  mleka;  a 3 miesiące przed  ocieleniem 
zaprzestaję doić.

R ząd  czwarty. Krowy tego rzędu  dają dzien­
nie po 6 kwar t mleka,  a 4 miesiące przed ociele­
niem przestaję doić.

Rząd piąty. Krowy tego rzędu daję dziennie 
po 4 kwarty mleka,  a w 5 miesięcy po ods tano­
wieniu przestaję doić.

Rząd szósty. Krowy tego rzędę daję dziennie 
po 3 kwarty mleka,  a po dwu miesięcznem odsta­
nowieniu przestaję doić.

Rząd siódmy. Krowy  tego rzędu daję po 2 
kwarty mleka dz ienn ie ,  a w miesiąc po odstano­
wieniu przestają doić.
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R zą d  ósmy. K r o w y  tego rzędu daję 1 kwartę  
mleka dziennie,  a po odstanowieniu niezwłocznie 

przestają doić.

Mięszaiice czyli bastardy pierwszej 
k iassy.

Wypada  mi tu jeszcze opisać mię sza ńce , czyli 
bas tardy należące do klassy pierwszej .  Jedna ko­
woż, dla skrócenia,  opiszę tylko te, które należą 
do oddziału pierwszego  (rosłego);  albowiem ozna­
ki dwócb następnych oddziałów każdej  klassy, cał­
kiem Są podobne  do bznaków pierwszego oddziału;  
z tą tylko różnicą,  jak się rozumie,  że ich objętość 
jest mniejsza.

Pomiędzy krowami  pierwszej klassy znajdują 
się dwa rodzaje bcistardów czyli mięszańców. 
Pierwszy ma na tarczy mlecznej ,  w samym śr o d ­
ku  u d ów ,  mały  znak owalny,  około 2 decim. od 
części rodzajnycli  oddalony,  utworzony z włosów 
na bok obróconych;  jest  on 1 decim. długi ,  6 do 7 
cent imów szeroki. K o lo r  włosów na tymże znaku 
o wiele jest  jaśniejszy od reszty sierści. Im owal 
ten jest obszerniejszy], tęm prędzej krowa mleko 
zgubi; i odwrotnie.  Z  resztą, t arcz tej krowy ca ł ­
kiem jest podobna do tarczy krowy normalne j  
z tejże klassy.

Drugi rodzaj mięszańców tej klassy ma te sa­
me oznaki mleczności  co krowy normalne ; lecz 
w kierunku włosów, tarcz mleczną tworzących,  
zachodzi ta różnica ,  iż kiedy u  krów normalnych,  
włosy te są regularnie w gorę,  ku częściom rodzaj- 
nym ułożone, u mięszańców zaś, są one n ie regu­
la rn ie  powikłane, po większej części na tę i ową 
st ronę  poprzekręcane ,  a mianowicie przy p u n ­
ktach a. a. W ogólności,  im tarcz jest szersza, 
włos delikatniejszy i regularniej  w górę ułożony,  
tern krowa jest mleczniejszą; przeciwnie zaś, im 
tarcz węższa, włos na niej rzadszy i bardziej powi­
kłany,  tern krowa mniej  mleka daje. Często także 
u  mięszańców tej klassy, włosy na wewnętrznej

stronie udów,  ku częściom rodzajnym są koloru 
czerwonawego,  niezawierając owego żół tawego 
pyłku o k tórym wyżej mówiliśmy, przy tern skóra 
jest miękka i delikatna.

i ~ i f i O ~ r T n

Klassa druga.

Tarcz  mleczna tej klassy, co do kształ tu,  nader  
się różni  od tarczy klassy poprzednie j ,  jest zaś u- 
tworzoną podobnie  jak poprzednia przez włosy 

w górę się układające.

€Mdział pierwszy. lirowy rosłe.

R zą d  pierwszy. Kr ow y tego rzędu dają dzien­
nie 18 kwar t mleka i zat rzymują je do 8 miesięcy 
c ie lnośc i; a nawet,  podobnie jak krowy pierwsze­
go rzędu pierwszej klassy, dawałyby mleko aż do 
samego ocielenia gdyby je dojono.

Krowy te mają  wymię delikatne (nie mięsne), 
pokryte puchem włosowym w górę się uk łada ją­
cym. Tarcz mleczna poczyna się od środka p r o ­
mieni ,  rozciąga się po wewnętrznej s tronie udów,  
wznosi się w górę i rozszerza do punktów a. a.\ po- 
czem w prostej poprzecznej linii ściąga się do p u n ­
któw d. d, które zbliżają się do siebie około na 
1 decim.;  poczem wznoszą się w górę aż do części 
rodza jnych dwie proste linię i zamykają się na 
szerokość 4 centim. Na  tylnej części wymienia,  po 
n ad  promieniami ,  znajdują się dwa owalne znaki, 
utworzone z włosów na poprzek idących; z resztą 
są one całkiem podobne do tychże oznaków krów 
pierw szej klassy pierwszego rzędu, odznaczają 
się również większym połyskiem włosa. Na  ryci­
nie przedstawiają je lit. e. e.

Tarcz krowy tego rzędu,  podobnie jak krowy 
pierwszego  rzędu pierwszej klassy,  ma kolor żół­
tawy, cłońankinu  podobny.

Rzącl drugi. Krowa daje dziennie 16 kwart  
mleka,  i doi do 74 miesiąca po odstanowieniu.

T a r c z  m a  tę samą formę co u pierwszego rzędu; 
j ednakowoż punk ta a. a. bardziej się spuszczają
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ku wewnętrznej stronie wdów, a cała tarcz jest ni.e- R zą d  siódmy. Krowa daje 6 kwar t  mleka
co węższa Na prawej lewej stronie części rodzajnych dziennie, doi tylko miesiąc po ods ta n o w iem u .
zna jdują sic znaki e. e. utworzone  z włosów na po- Tarcz  przy «. a. d .d . nader  wązka i krótka;  pon.e-
przek idących, 7 centim. długie,  a j eden cent im kąd mało widzialna. Dwa znaki z których lewy
szerokie /  cała tarcz mocno się odznacza przez po- 2 decim. długi ,  a 4 centim. szeroki, utworzony z wło-
łysk p a  wspak idących włosów. Na  prawej stronie sów grubych ,  w poprzecznym kierunku;  prawy zas
wymienia znajduje się również, znak owalny, ozna- znak, długi 1 decim. a 4 cen tim.  szeroki; włosy

. . .  i d a  w t y m  s a m y m  k i e r u n k u  co  z n a k u  l ew eg o ,
cz o n y  li t .  e . J •> , .

R ząd  trzeci. Krowy dają po 14 kw a r t  mleka R zą d  ósmy. Krowa daje 4 kwart  mleka dzien-
dziennie i doją 6 miesięcy po odstanowieniu.  n ie; doi tylko dopóty,  dopóki n i e  zostanie cielną.

Tarcz ma podobną formę do rzędu pierwszego, Tarcz  mleczna nader mała;  znak / .  tylko jeden
z ta  tylko różnicą,  iż punkta  a. a. hardziej się zao- u tworzony z włosów na poprzek idących.
krąglają do cl. cl, a z tąd tarcz wznosi się ku czę­
ściom rodzajnym,  po których prawej i lewej stronie 
znajdują się dwa owaluo-podluzne znaki f  f i  tej 
samej co u poprzedniego rzędu objętości.  Zresztą 
na prawej stronie tarcz jest cokolwiek krótsza ni- 
źli na  lewej; a na lewej s tronie wymienia,  jeden 
tylko znak owalny e. znajduje się.

R zą d  czwarty. Krowa daje 12 kwart  mleka 
dziennie; doi przez 4 J  miesiąca po odstanowieniu.

F o r m a  tarczy podobna  do poprzednich tejże 
klassy, lecz punkta  a. a. bardziej się spuszczają, 
niźli a. di. Znaki  J . f .  na lewej i prawej stronie części 
rodzaj nych,  o 2 centim. są dluzsze od tychże zna­
ków u poprzedniego rzędu.  Wymię  nie posiada 
podobnych  znaków.

R zą d  piąty. Krowa daje 10 kwar t  mleka 
dziennie; doi tylko 3 m i e s i ą c e  po odstanowieniu.

Tarcz  jeszcze węższa niźli u poprzedniego rzę­
du ,  punkta d. cl. jeszcze hardziej do siebie się zbli­
żają;  a nawet  tylko o 2 centim od siebie są odda ­
lone; szyja tarczy wznosi się aż do samych części 
rodzaj  nych i kończy się tamże nader wązko, na 
prawej s t ronie tychże części, znajduje,  się tylko 
jeden znak owalny f .  15 centim długi  a 4 centim. 

szeroki.
Rzącl szósty. Krowa daje dziennie 8 kwart,  

mleka,  doi przez 2 f  miesięcy po odstanowieniu.
Tarcz p r z y z z . . yęl. d, bardziej  jeszcze zwężona; 

szyja tarczy nader wązka, ginie pomiędzy udami* 
Dwa znaki owalne J . f .  niemal tak długie i szerokie 
jak u poprzedniego rzędu.

©aMziat Irowy"średnie.

Rzącl pierw szy. Krowa  daje 14 kwart  mleka,

doi przez 8 miesięcy cielności.
R ząd  drugi. Krowa daje dziennie 13 kwar t  

mleka;  doi przez 6£  mieś. mleczności.
R z ą c l  trzeci. Krowa daje 12 kw. mleka dzien­

nie; doi przez 5 najes. cielności.
R zą d  czw arty. Krowa daje 10 kwar t  mleka

dz i en n i e ;  doi przez 4 mies. cielności.
R zą d  p ią ty • Krowa daje 8 kw. mleka dziennie,

doi przez 3 mies. cielności.
Rzącl szósty. Krowa daje 6 kw. mleka dzien­

nie; doi przez 2 mies. cielności.
Rząd siódmy. Krowa daje 4 kw. mleka dzien­

nie, doi przez 2 miesiące cielności.
R ząd  ósmy. Krowa  daje 3 kw. mleka dzien­

nie, doi tylko tak d ługo ,  dopóki niezostan.e cielną.

Oililzial trzeci. Mrnw) male.

Uwaga. Dla skrócenia, dodać tu wypa­
da, iż p o d ł u g  opisu autora,  należące do te­
go oddziału krowy pierwszego rzędu  dają 
dziennie po 10 kwar t mleka i doją przez mie­
sięcy S;  ostatniego zaś ,  czyli ósmego rzę­
du,  dają dziennie po 1 kwarcie mleka,  dopóki 
nie zostaną cielne. U  pośrednich zaś rzę­
d ó w k a  mianowicie od drugiego do siódmego, 
dzienna ilość mleka i czas przez który je wy­
dają,  zmniejsza się w tej samej stopniowości 

o w oddziale drugim.



Rozmaitości.
O chorobie kartofli.

Choroba  kartofli równie,  albo bardziej  jeszcze 
zajmuje dziś uwagę publ iczną,  aniżeli w ostatnich 
la tach cholera: dowodzi to jak ważną s tała się ta 
rośl ina dla rodu ludzkiego. W  ostatnim sprawo­
zdaniu z czynności Towarzystwa chemii rolniczej 
w Szkocyi, czytamy co następuje:

„Z wielu st ron nadchodzą do nas pytania o isto­
cie choroby kartofli i sposobach je j usunięcia. —  
Przyczyna tej choroby tak mało jest z n a n ą ,  jak 
środki jej zaradzania.  Wie lu mniema,  że c h e m j a  
rolniczd potrafi  wyjaśnić ten przedmiot ,  dla całe ­
go rodu  ludzkiego tak zaiste ważny.  Być może że 
to kiedyś nastąpi:  lecz niespodziewamy się iżby cel 
ten tak prędko mógł  być osiągniętym. Wiedza  na­
sza jest tu tak dalece ograniczona,  iż nawet nie- 
z a my dokładnie na tury  zdrowych kartofli;  dla te­
go, teni trudniej  nam przychodzi poznać ich stan 
chorobliwy. Wprawdzie  rozpoczęliśmy już stoso­
wne badania ,  lecz zapewne nie od razu coś pewne­
go w tćj mierze wyrzec będziemy mogli ;  owszem 
mniemamy: iż dopiero za lat  kilka będziemy
w stanie osiągnąć rezultata,  równie dla teoryi jak 
dla praktyki  ważne.“

Sadzenie niedojrzałych kartofli.

W  pewnem angielskiem piśmie zapewnia p. Til- 
son , iz juz  czwarty rok tym sposobem uprawia 
kartofle do sadzenia przeznaczone: sadzi on k a r ­
tofle rychłe.  Po wybraniu ich z roli w lipcu, zasa­
dza część tej samej ro l i / s am em i  drobnemi ,  z tegoż 
zbioru olrzymaneini kartof lami,  które zwykle, jako 
do  niczego niezdatne, przy łęcinach na polu pozo- 
stają.  Gdy drugi  ten zasiew na pół  dojrzał ,  to jest ,  
gdy nać kartoflana jest całkiem zielona, a owoc(bul -  
wy) niemal miękkie, wybiera on kartofle z rol i , roz­
pościera je na polu i zostawia, często je p rzewraca­
jąc, dopoty, dopóki należycie nie wyschną.  Wysadki

takowe, dają mu znacznie większy plon zupełnie 
zdrowych kartofli  , aniżeli te, które z wysadków 
zwyczajnych,  czyli zupełnie dojrzałych pochodzą;  
oczem, czynione w tym roku doświadczenia poró­
wnawcze, dostatecznie sąsiadów jego przekonały.  
(Powyższe doświadczenie potwierdza to, od d a ­
wna już  wiadome postrzeżenie,  że kartofle niedoj­
rzałe,  są najlepsze do sadzenia. Red.)

O owczarniach.
Saska Rolnicza Gazeta pisze: Zdrowa sucha,  

obszerna i w zimie ciepła owczarnia,  która jest 
wolna od szkodliwych wyziewów i g o r ą c a ,  bez 
oziębiających przeciągów powietrza,  działa na zdro­
wie owiec i wartość wełny daleko więcej, niżeli to 
wielu zwykle sądzi. Całe trzody szlachetnych owiec, 
które do Polski sprowadzono,  zniszczały tam (P?) je­
dynie dla braku  s tosownych owczarń. Bardzo 
waznem jest,  aby owczarnie miały suchy pokład,  
bo gdzie tego nie ma,  objawiają się t a m n i e t y l k o  
choroby przez szkodliwe wyziewy; albowiem wil­
goć działa także bardzo szkodliwie tak na  wełnę 
jak na zdrowie owiec.

D O N I E S I E N I E .

W  kantorze urządzania dóbr ,  lasów i techniki 
gospodarskiej ,  (w Warsz.  przy ulicy Senatorskiej 
nr .  471 obok Resursy),  oprócz wszelkich innych 
ga tunków nasion ogrodowych,  leśnych i paste­
wnych,  tak krajowych jako i zagranicznych,  z tego 
rocznego zbioru,  dostać także możua:
1. Owsiku (Elymus  a renar ius )  do ustalenia pias­

ków; garniec po z łp ..........................................  3.
2. Pimpinell i  garniec po z ł p ............................  12.
3., Nasienie brzeziny gar.  po z łp  4.

Dr. Franciszek Dctzliold.
R adca  Ekonomiczny.

Redaktor N. Kurowski. — Główny Kantor orzy ulicy Danielewiczowskiej Nr. 615.


